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P O D  W R A Ż E N I E M ! W R A Ż E Ń  /teatralnych/.

’Zanim zacząłem /intensywniej/ pisać sztuki - d ługo przygląda­

łem się  teatrowi. Znamy utwory dramatyczne autorów, którzy n e  

interesowali się  lub interesowali się ha rdzo powierzchownie te-*

atrem. Z zawstydzeniem i zażenowaniem czytamy, że ten czy ów
 

autor dramatów w ogóle nie chodził do teatru. Podziwiamy ich

spryt, jeśli  są autorami sztuk granych i łubianych i myślimy so- 

bie : oto jeszcze jedna tajemnica sztuki - ekstremalnie posunię­

ty egotyzm każe - czy pozwala - pisarzowi lekceważyć  sztukę,

którą uprawia. On  kocha siebie w sztuce i na tym koniec. Ze. mną

było inaczej. Pierwsze wrażenia, jakie odnosiłem z teatru były" 

niesamowite. Ctc. świat, który jest sam dla siebie , świat two­

rzący własne prawa, własne mity, świat wzniosły i upadły zara- 

zem, szlachetny i  oszukańczy, niszczący i zbawienny. Te pierw-

sze wrażenia potrafią być nie zwykle) głę-

bokie. Jestem wciąż jeszcze pod wrażeniem pierwzych wrażeń, "ro- 

, że dlatego p iszę  sztuki. Innejjsr motywacji u siebie nie znala­

z ł a .
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Gdy napotykam w życiu osobę inteligentną, od r a m '  

pojawia się  myśl - co taki wyjątkowy człowiek mógłby zrobić.
.

Dla innych, nie. dla siebie . Żyjemy w marnych czasach, w których 

inteligencja wca-ie nie jest potrzebna. Jest niepotrzebnym dodat- 

kiem do wspaniałego organizmu wegetacyjnego, którego najwaźni ej- 

szym zadaniem powinno być konsumowanie wszystkiego, czego mu 

.. materialny ś.viat dostarcza. Świat materialny, inkorpotowany v po 

staci producentów, życzy sobie, byśmy byli - tak jak tu wszyscy 

na tyn świecie egzystujemy - .idealnymi idiotami, żądnymi byle

^ inf ormac j i ,by le jakie j V  sub/kul tury , byle jakiej szti <i.

 ,



Oszałamia się  wyimaginowanymi p o t r z e b a m i  młodzież i dzie- 

ci* i - nikt nie protestuje, bo nie można protestować przeciw , 

huraganowi czy powodzi, można najwyżej przed tymi żywiołami u- 

c i e k a ć
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Przypatrzmy się naszym sąsiadom. Są to na ogół ludzie pracy

/nic  nie mówiące słowo/: lekarze, inżynierowie, sprzedawcy, ro

botnicy, urzędnicy, działacze polityczni i inne tego rodzaju

nieroby - nikt z nich nie chodzi do teatru, na ^koncerty, a na-

. wet do kina czy do cyrku. Kultury nie potrzebują: co lepszym

wystarcza - wyimaginowana - osobista. No, cóż: motłoch. Ten i

ów wyłamie się z niego - pośle dziecko do szkoły muzycznej,

■ może na rytmikę, ale co to-“jest, kropla w morzu. A przecież

w każdym egzemplarzu człowieczym jest ambicja, chęć wywyższa­

nia s ię , kretyńskiego imponowania /nie wiadomo komu/, jest ch\ 

bycia "lepszym".

Właśnie : lepszym. 0 tym mówi moja no'.va sztuka. Przyzwyczajonyo

«< do Kwartetu, Scanariuszy i Prób_ zdziwi tematyka tej sztuki. Pi

szę sztuki współczesne, ale nie piszę sztuk "na czasie " . Czas

mało mnie obchodzi, jest tak samo nieciekawy jak przeszły. Kai

dy czas jest przeszły, taki już jego los. Interesuje mnie-rzeo

P  ;•
sama w sobie. W tej sztuce tematem jest jedna z form wywyższa­

nia się , mało inteligentna,  prostacka, a nawet podła; 

\ To dobry temat, wietrzcie mi - zbadałem go dokładnie.

 
 Jak wszystkie moje sztuki, tak i ta r:e :t  - sztuką dla aktorów;

m a  Kwartetu aktorów, do których mam wielkie ? (choć nie bezgra-.

niczne) zaufanie. Jak do reżysera, któr?go stawiam w pierwszym
. dotychczasowych/

rzędzie po środku siedmiu rzędów moich 49 r e ż y s e r ó w  Bohdan Cy

bulski zapisał się w h istorii  mojego eatru /może być coś ta-

kia go-, myślę? że może/ j a k o '  twórca najwyższej próby. Bywałem i
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■bywam-często /zbyt często/ źle rozum sny. 

* ■ ' > 
Cieszę s ię , że po wielu'oraore. .= -•

^ - o długie .jp r ze r'.v i  e - J
\rach moich sztuk powróci >V!o~m o jego - 3tru - reżyser inte ligen

n y , twórczy, ważący każde moje słowc. -rzykit 3am wielką w  :ę 

do tekstu. Słowo, każde słowo jest vv:żne jak cażda nuta w .u: v

Kto nie docenia słów w teatrze, owinien zostać w .donn . 1,1

...jest nam tu potrzebny.
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..Czwórka aktorów ma grać 39 ról, d u ż y -h i drot .ych. Wielkie z-'- 

-̂danie dla wznowionego przeze mnie "kwartetu ". ’’/iem, że ak* r: y • 

w'.mogą się  w moich sztukach wyżywać na scenie. ?p to je pis: 

-Uwielbiam żywioł aktorski. Może dlat ;c , że - acz bezwied.* s - 

•^chętnie  wracam do moich pierwszych v. l.-.eń teatralnych.
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